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POWSTANIE STYCZNIOWE
(85 ROCZNICA WYBUCHU)

Kiedy w mroźną noc styczniową (z 22/23 1863 r.) 
rozległy się pierwsze strzały garstki powstańców 
(6000) skierowane na siljje (110 tysięcy) choć roz­
rzucone po kraju garnizony rosyjskie, trzeżwiej-

Romuald Traugutt —• ostatni z dyktatorów po­
wstania styczniowego, który zginął śmiercią bohater­
ską na szubienicy na stokach Cytadeli warszawskiej.

szy odłam społeczeństwa polskiego zrozumiał do­
brze, że rozpoczynała się rozpaczliwa walka z po­
tężnym mocarstwem, w imię honoru narodowego. 
Walka z góry skazana na zagładę nie tylko z po­
wodu nierównych sił obu stron walczących, ale 
i dla niekorzystnej koniunktury politycznej 
w świecie. Musiano równocześnie zdawać sobie 
i z tego sprawę, że z tym momentem przepadają 
dla kraju zdobycze ostatnich lat zwłaszcza w 
dziedzinie administracji i oświaty. Niestety do­
morośli politycy polscy, nie tylko zresztą doby 
ówczesnej, nie potrafili wyczuć ducha sytuacji 
i realizmu politycznego. Wygłaszali i urzeczywist­
nień chcieli program maksymalny, idący w kie­
runku odbudowania państwa polskiego w grani­
cach przedrozbiorowych, nie pojmując bynaj­
mniej jak był on wcześnie fantastyczny i daleki 
od wykonania. Upieranie się zaś przy takiej kon­
cepcji, której już z uporem trzymał się Kościuszko 
odmawiając współpracy z Napoleonem, stało się 
bezsprzecznie jedną z przyczyn klęsk narodowych 
w XIX stulecia i sprawiło że naród polski nie od­
zyskał wówczas swej niepodległości, jak inne 
narody, żeby choć wspomnieć Włochy, które nie 
trzymały się zasady wszystko albo nic, ale sto­
pniowo w miarę rozwoju sytuacji międzynarodo­
wej zdobywały coraz dalsze prowincje. Niestety 
Polska nie miała Cavoura tak jak i nie miała 
swego Mazziniego czy Garibaldiego.

14a arania miedzy narodowej,
Razi u inicjatorów i późniejszych kierowników 

politycznych powstania styczniowego duża igno­
rancja współczesnej sytuacji międzynarodowej. 
Nie rozumieli, że zdobycze Wielopolskiego z lat 
1861 i 1862 były w dużej mierze wynikiem mon­
towanego wtedy przymierza rosyjsko-francuskie- 
go, które narodowi polskiemu przynieść mogło 
jeszcze dalsze ‘korzyści, a przeciwko któremu 
z całą gwałtownością pracował Bismarck, naów- 
czas ambasador pruski w Petersburgu i austriacki 
ambasador Thun, obaj przestraszeni ustępstwami 
Rosji na rzecz Polaków. Wybuch powstania sy­
tuację cakowicie wywracał. Zamiast sojuszu z Na­
poleonem. który bądź co bądź reprezentował na 
arenie międzynarodowej stanowisko przychylne 
Polsce, car Aleksander przyjął życzliwie ofertę 
pruską przywiezioną mu z Berlina przez generała 
Alvenslebena. .W dniu 8 lutego doszło do podpi­
sania owej głośnej konwencji wojskowej, w któ- 
zdławienia powstania. Cios był to niezmiernie 
dotkliwy. Znów dwa państwa zaborcze podały so­
bie ręce przeciw sprawie polskiej, co żywo przy­
lej obaj partnerzy przyrzekali sobie pomoc celem 
pominało sytuację z doby powstania listopado­
wego i wiosny ludów, o tyle tylko w zmienionej 
formie, że partnerem silniejszym były teraz Prusy 
Bismarck'owskie.

Konwencję lutową tak samo dotkliwie odczuł 
Napoleon. Był rozgoryczony na Rosję i postano­
wił głośno sprawę polską poruszyć. Zabiegał o so­
jusz z Austrią i może nawet snuł plany wojny 
z Rosją w ten sam sposób, jak przed kilku laty., 
gdy wywoła wojnę krymską. Do takiej ostatecz­
ności nie doszło, niemniej 17 kwietnia poszła do 
Petersburga nota dyplomatyczna, domagająca się 
ustępstw dla Polaków. Notę tę podpisała także 
Austria i Anglia i szereg państw pomniejszych. 
Interwencja wywarła na carze silne wrażenie. 
Stępił jednak jej ostrze ofiarując powstańcom 
w razie złożenia broni amnestię i wyrażając go­
towość porozumienia się z państwami zachodni­
mi. Te w notach z 17 i 18 czerwca sformułowały 
swoje żądania w słynnych 6 nunktach, domaga­
jąc się dla Polaków armestii, reprezentacji naro-

Gdy ceniony obywatel Brugii, mistrz malarski, 
Jan Memling (1433—1494) przyjmował zamówie­
nia od dostojnego Angelo Tagni, posła florenc­
kich Medyceuszy we Flandrii, nie przypuszczą!, 
jak niebywałe koleje losu spotkają arcydzieło 
jego pędzla. Zamożny dyplomata pragnął ofiaro­
wać obraz niderlandzkiego mistrza któremuś 
z kościołów rodzinnej Florencji.

Arcydziełem tym był 
poliptyk „Sąd Osta­
teczny", jeden z naj­
słynniejszych obrazów 
Memlinga.

W roku 1473 malo­
widło było ukończone. 
Załadowano je przeto 
pieczołowicie na bur- 
gundzki statek „Sw. To­
masz", który udawał się 
do włoskiego księstew­
ka z towarami, jakie 
Brugia wymieniała z 
Italią. Po drodze statek 
miał zawadzić o porty 
brytyjskie.

Na Morzu Północnym 
na Burgunda natknął się 
śmiały kaper gdański 
Paweł Beneke, który na 
swym statku „Piotr z 
Gdańska", zaopatrzony 
w listy kaperskie rady 
miejskiej, uprawiał par­
tyzantkę wodną prze­
ciw Anglii, handlowej 
rywalce miast hanzea- 
tyckich. Beneke jako 
pozór do konfiskaty to­
warów i obrazu wyzy­
skał zamiar zawinięcia 
do nieprzyjacielskiej 
Anglii. Może być, że 
okrętnik ów znał się 
nieco na sztuce i łupa­
mi swych wypraw

dowej, wzorowanej na konstytucji z r. 1815, od­
rębnej administracji narodowej, posiadającej zau-j 
fanie kraju, wolności sumienia i swobocly wyzna-? 
nia katolickiego, języka polskiego jako urzędo­
wego w administracji, sądach i szkołach, wreszcie) 
prawidłowego i legalnego poboru do wojska. Po- ( 
nieważ żądania te pokrywały się mniej więcej \ 
z ustępstwami jakie rząd rosyjski przed powsta-< 
niem poczynił dla Polaków, mogła przeto Rosja! 
w odpowiedzi na owe noty powołać się na nie) 
i zamknąć dyskusję. Jednakowoż ażeby oderwać) 
Austrię od Francji wyraziła gotowość porozumie-) 
nia się w sprawie Polski z Austrią i Prusami, od-? 
rzucając natomiast ingerencję innych mocarstw. < 
Wobec takiego stanu rzeczy noty państw zachód- j 
nich z 8 i 11 sierpnia, w których odpowiedzialność) 
za zwichnięcie ukadu rzucono na Rosję, miały już) 
tylko znaczenie formalne. Rosja wyczuła, że ? 
Austria i Anglia już dalej nie pójdą, gdyż) 
równocześnie obawiały się wzrostu znaczenia 
Napoleona, który dążył do granicy Renu. Napo- j 
leon 5 listopada poruszył raz jeszcze sprawę pol-l 
ską sugerując zwołanie kongresu europejskiego, 
ale pozostał zupełnie odosobniony. Warto jeszcze <; 
dodać, że obok interwencji mocarstw zachodnich1'

„v.Un..!X W nocie!!chciał "dodać świetności
Wyczyn gdańskiego 

wszechne oburzenie. Przeciw zaborowi 
Ostatecznego" protestowała Florencja,. Brugia; 
sprzeciwił mu się również książę Burgundii, któ­
rego flagę pogwałcono. Zainteresowani w stara­
niach o zwrot dzieła dotarli nawet do Stolicy 
Apostolskiej. Papież Sykstus IV zagroził klątwą 
miastu za niespełnienie zadań Florencji.

Obraz pozostał jednak w Gdańsku. Mieszczań­
stwo postanowiło nikomu nie ustępować. Nad 
Mołtawą znawstwo sztuk} szło w parze z nie- 
przebieraniem w sposobie gromadzenia jej za­
bytków.

z 22 kwietnia, lecz również bez skutku.
Interwencja obca podjęta na ogół połowicznie 

źle przysłużyła się narodowi polskiemu. Ufano jej 
i stąd zapewne odrzucono ofertę rosyjską ofia­
rującą amnestię. Spalono w ten sposób za sobą 
wszystkie mosty, prowadzące 'ku porozumieniu i 
zawierzono szczęściu orężnemu.

Ha polu, walki
Orężny czyn powstania styczniowego jest istot­

nie podziwu godny, ale tylko w odniesieniu do 
męstwa prostego żołnierza, który ofiarnie s

Hr. Teodor Berg na którego powstańcy dokonali 
historycznego z: machu.

II U U 
szedł ((
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w bój i kład swe młode życie za Ojczyznę. Do­
wództwo natomiast podobnie jak w powstaniu li­
stopadowym i wiośnie ludów zawiodło na całej 
linii. Mierosławski okazał się blagierem i tchó­
rzem, Langiewicz niedołęgą a Taczanowski kunk­
tatorem. Nie wyszedł ani jeden interesujący plan 
operacyjny, nie rozegrano ani jednej godnej pa­
mięci bitwy w większym stylu. Prowadzono par­
tyzantkę, co też najlepiej odpowiadało warunkom 
uzbrojenia i wyćwiczenia bojowego powstańca. 
To, że walki powstańcze przeciągnęły się aż do 
lata 1864 r. wynikało z intencji dowództwa ro­
syjskiego, które nie spieszyło się z zlikwidowa­
niem powstania, gdyż umacniało w ten sposób 
swoje wpływy kosztem administracji cywilnej i 
nienawistnego mu Wielopolskiego.

Pomimo, że powstanie organizowano tylko do 
terenu Królestwa, inne zabory wzięły w nim rów­
nież wydatny udział. Poszczególni ochotnicy i 
całe oddziały przekradały się z Księstwa Poznań­
skiego i Galicji.. Oddziały poznańskie prowadzili: 
Kazimierz Mieleński, Antoni Garczyński, Edmund 
Callier, Emil Fancheux, Young de Blankenheim, 
Edmund Taczanowski i Franciszek Budziszewski. 
Z Wielkopolski pochodzi też Marian Langiewicz,

rodzinnemu miastu, 
korsarza wywołał po 

„Sądu

Właśnie po niedawnym powrocie Gdańska do 
Polski (1454) ruszyła szparko naprzód budowla 
olbrzymiego kościoła Mariackiego, rozpoczęta 
lecz kulejąca za czasów krzyżackich. Ojcowie 
miasta przeznaczyli memlingowski „Sąd Ostate­
czny" na przyozdobienie olbrzymich naw tej naj­
większej na ziemiach polskich świątyni. Oburze­
nie i prawa pierwotnych właścicieli poszły z la­
tami w zapomnienie, a obraz wraz ze słynnym 
drewnianym zegarem Jana z Turyngii stanowił 
najcenniejszy zabytek pierwszego kościoła Gdań­
ska przez trzystapięćdziesiąt lat nieomal, tj. 
złotym okresie rządów polskich w Gdańsku.

(dokończenie na str. 2)

W

Władysław Bentkowski, Kurowski i Żychliński. j 
Rząd pruski wytoczył później powstańcom gpo-j 
znańskiego wielki proces polityczny, który zakoń-) 
czył się skazaniem na śmierć 11 działaczy, a na( 
karę więzienia 27 powstańców. Wyroku śmierci ? 
wprawdzie nie wykonano, ale następstwa powsta-j 
nia były dla Wielkopolski, jak i dla całej Polski? 
nad wyraz bolesne. j

W wyniku klęski nastąpił radykalny zwrot w | 
poglądach na sprawę polską. Na dłuższy czas za-z] 
rzucono odtąd metodę wąlki, a skierowano się doi 
pracy organicznej, którą już od 20 lat głosili 
Karol Marcinkowski, a po powstaniu rozwinął /, 
pozytywizm. 1

Zdobyczą socjalna jj
Najjaśniejszą może stroną powstania będą osią-l 

gnięcia w dziedzinie społecznej. Rząd Narodowy)1 
zaraz na wstępie wydał dekret, że „ziemia, którą V 
lud rolniczy posiadał na prawach czynszu lub v 
pańszczyzny staje się od tej chwili bezwarunko- ( 
wą ich własnością, dziedzictwem wieczystym", c 
a „wszyscy wyrobnicy wstępujący w szeregi i; 
obrońców kraju lub w razie zaszczytnej śmierci )l 
na polu chwały rodziny ich otrzymają z dóbr na- )■ 
rodowych dział obronionej od wrogów ziemi", l 
Te.n dekret o uwłaszczeniu, na który Królestwo n 
czekała od dawna, a na które nie zdobyło się po-l 
wstanie listopadowe „stało się obok agitacji du-t 
chowieństwa przyczyną masowego zgłaszania się , 
chłopa do szeregów* powstańczych. Nie było abso- . 
lutnie żadnej miejscowości na obszarze całego l 
Królestwa Polskiego — pisano współcześnie —V 
skąd naczelnicy wojenni w raportach swoich nie I 
pisaliby ze skargą, że zmuszeni są odsyłać do do-u 
mu masami włościan z braku dla nich broni. Sło- ( 
wem, usposobienie włościan wobec rewolucji by- u 
ło bardzo przychylne". lj

W czasie powstania styczniowego zmieniła się << 
więc struktura społeczeństwa, skończyły się tra- j 
dycje polityki szlacheckiej, a na widownię wszed? | 
chłop, rzemieślnik i robotnik. Ten przewrót spo-i 
łeczny stał się wydarzeniem najistotniejszym i on 
nadaje czynowi styczniowemu trwałą wartość! 
w historii.
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WŁADYSŁAW LUDWIK ANCZYC

PIEŚŃ STRZELCÓW
Hej bracia wraz! nad nami orzeł biały, Więc gotuj broń i kule bij głęboko,
A przeciw nam śmiertelny stoi wróg, O ojców grób bagnetów poostrz stal,
Wnet z naszych strzelb piorunne zagrzmią strzały, Na odgłos trąb twój sztucer bierz na oko. 
Niech lotem kul kieruje Zbawca Bóg.

Hej trąb!
Strzelecka
A kłuj, a
I w łeb lub serce pal!

Hej! baczność! cel! I w łeb lub serce pal!
Hej trąb! 
trąbko w dal!

rąb

Jan Memling 
ostatecznego" 

jęcia dusz u 
kościół

— skrzydło tryptyku „Sądu 
przedstawiające scenę przy- 
bramj” niebios. (Gdańsk —
Najśw. Marii Panny)
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W P O G O NI ZA GŁOSEM
Prędzej niż myśl? — Jak działa silnik odrzutowy? 
rozbił się o własny głos? — Najnowsze rekordowe

Co pewien czas uważny czytelń k znajduje 
w gazetach krótkie notatki o wyczynach- samo­
lotów odrzutowych.

Wojna a z nią błyskawiczny rozwój lotnic­
twa — jednej z najważniejszych broni, przyzwy­
czaiła nas już do mniej lub więcej obojętnego 
przyjmowania rewelacyjnych wiadomości. W po-

Nowy czteromotorowy samolot — olbrzym Hermes 
Hasttngs demonstrowany ostatnio w Radlett (Anglia) 
w czasie pokazów lotniczych na lotnisku Handley 
Page. (Handley Page — nazwa wytwórni samolotów). 
Samolot ten osiągający szybkość 300 mil na godz. może 
służyć, albo jak luksusowy samolot pasażerski, z po­
mieszczeniem odpornej na wszelkie zmiany atmosfe­
ryczne dla 34 do 50 pasażerów albo może być przy­

stosowany do licznych celów wojskowych.

goni za zdobyczami Chleba nie zastanawiamy się 
nad takimi „drobiazgami", jak przekroczenie 
przez człowieka prędkości 1000 km/godz. A prze­
cież zaledwie 40 lat temu rewelacją dla świata 
było, że człowiek może utrzymać się w powie­
trzu na maszynie cięższej od powietrza, że po­
trafi wznieść się na... 20 m i utrzymać tam 120 
sek. Wtedy lot inż. Farm.ana wstrząsnął całą 
cyw.lizacyjną ludzkością. Dlaczego dziś tak 
wspaniałe wyczyny przechodzą prawie bez echa?

Przede wszystkim mało kto zdaje sobie sprawę 
z tego, jak ogromna jest prędkość 100 km/godz. 
Jest to już wielkość nieuchwytna dla naszego 
zrozumienia. Porównajmy ją do czegoś nam zna­
nego. Mówimy „prędki jak myśl" i jesteśmy pe­
wni, że prędkość myśli jest rzeczywiście wielka.

SZLAKIEM STYCZNIOWYM
Kieleckie posiada wiele pamiątek stycznio­

wego powstania. Tu bowiem przez czas dłuższy 
przebywał Marian Langiewicz, dyktator 1863 r.

Jedną z najbliższych miejscowości z Kielc, to 
Bodzentyn.

Malownicze położenie i interesujące zabytki — 
a prócz tego słynne z ataku 600 powstańców, 
przeważnie robotników — górników, którzy na- 
padłszy na załogę wojskową przeciwnika opa­
kowali miasteczko i zmusili wroga do cofnięcia 
się do Kielc. Bodzentyn był pierwszą miejsco­
wością, która się dostała w ręce powstańców.

Powstańcy zdobyli również (na krótko wpraw­
dzie) odległy o 45 km od Kielc, Szydłowiec nad 
Korzeniówką. W mieście tym zaciekawia prócz 
gotyckiego kościoła z XVI wieku, również i ra­
tusz z tegoż wieku oraz znajdujące się pod mia­
stem kamieniołomy piaskowce.

Na zachód od Kielc — w odległości 15 km od 
Ccęcin leży Małogoszcz. Miasto to było często 
świadkiem naszych zmagań o wolność.

Tędy bowiem po bitwie pod Szczekocinami, 
przechodził Kościuszko, tu stoczyli krwawą bitwę 
powstańcy pod wodzą Langiewicza. Ciekawy 
i godny widzenia jest stary kościółek gotycki.

Wracając do powiatu jędrzejowskiego znaj­
dujemy ciekawe wzmianki w pamiętnikach oso­
bistych jednego z towarzyszy Langiewicza. „Cza­
sy pobytu w Goszczy, najpiękniejsze, najmilsze, 

\ zostawiły po sobie wspomnienia — pogoda była 
wyjątkowa. W powietrzu czuć było już pierwsze 
łchnienie wiosny. Choć śnieg na stokach pół- 

>cnych jeszcze błyszczał, błonie południowe 
przesychały. Na tych błoniach wojska nasze 

oywały ćwiczenia, a już sam widok szeregów 
maszerujących, uzbrojonych, ochotnych, goto­

wych do walki z wrogiem, choć mizernie odzia­
nych, napełniał serca otuchą i radością. Kawa­
leria nasza imponowała najwięcej a szczególniej 
oddział umundurowany w biełe kierezje.

Krakowskie (krakowski strój narodowy). Te 
kierezje krakowski® wywoływały jakieś sympa­
tyczne wrażenie, jakieś wspomnienia błogie, 
przywodzące na pamięć Racławice, w pobliżu 
których właśnieśmy się znajdowali. Boże, jaki 
to był śliczny obóz. A wieczorem! Księgi by 
można zapisać o tym wszystkim, cośmy wówczas 
nafantazjowali przy ogniskach, o walkach na­
szych przyszłych, o zwycięstwach, o zaintereso­
waniu się ludów Europy sprawą polską, o inter-. 
wencji Francuzów, o entuzjazmie Warszawy na 
widok wkraczających naszych szeregów. Kto 
widział obóz ten w Goszczy, wojsko, ożywione 
jednym duchem, ten musiał nabrać przekonania, 
że z takimi ludźmi można cudów dokonać.

Niestety los chciał inaczej — zwycięstwa na 
długą metę osiągnąć było nie sposób, lecz wzma­
gania wolnościowe nie ustawały, a wiele miej­
scowości w okolicach Gór Świętokrzyskich roz­
sianych było ich świadkiem. Do takich należy 
m. in. Łysa Góra, którą Jagiełło nazywa „Mons 

' Crucis" a Długosz „Calvarią". Otóż klasztor 
tamtejszy odegrał ważną rolę w czasie powsta­
nia 1863 r. Powstańcy z Langiewiczem bawili tu 
dwukrotnie. W późniejszych czasach urządzono 
tam więzienie, które było do lat ostatnich. Obec­
nie dawny klasztor, względnie późniejsze wię­
zienie odnaw a się, ma być ono przeznaczone 
na cele kulturalno-naukowe.

W ogóle pierwszy wielki obóz powstańczy 
znajdował się w Górach Świętokrzyskich, a mia­
nowicie nad rzeką Kamienną w miasteczku Wą­
chocku. Ta rzeczka Kamienna to obecnie inte­
resujący szlak kajakowy.

Wąchock, w pierwszym szlaku leżący jest 
■Jfódnym widzenia dla kościoła św. Floriana 
świątyni pocysterskiej i budynków klasztornych 
z XII wieku o stylu romańskim. Obecnie w obrę­
bie gmin Wąchock i Styków koło Skarżyska 
Kamiennej występują według A. Wędrychow-1

Samolot, który 
samoloty odrzutowe 

Cóż, kiedy uczeni stwierdzili, że podnieta bie­
gnie po nerwie z prędkością około 55 m/a, co 
równa się zaledwie 200 km/godz.I Czy można wy­
konać coś dosłownie „w mgnieniu oka"? Jest 
to bardzo krótki czas. 1/10 sek. Samolot współ­
czesny przebędzie w tym czasie 30 m. Wiemy, 
że kamień spada z tym większą prędkością, z im 
większej został spuszczony wysokości. Aby taki 
kamień osiągnął prędkość rekordowego samolotu 
musiałby spadać z 4500 m! Tyle dla porównania. 

Z kolei zajmijmy się nieco silnikiem, który 
umożliwia osiągnięcie tak ogromnych prędkości. 
Jest to silnik strum eniowo-odrzutowy. Trudno 
porównać jego działanie do czegokolwiek, bo 
dotychczas nigdy i nigdzie człowiek tego rodzaju 
napędu zużywać nie potrafił. Jednym przykładem 
pozostaje lufa działa, która cofa 6ię po wy­
strzale. Gdyby takie działo umieścić na samo­
locie i strzelać z niego, jak z karabinu maszy­
nowego, samolot byłby odrzucony w kierunku 
przeciwnym względem pocisków. Otrzymalibyś­
my model samolotu odrzutowego z silnikiem po­
dobnym do „pulsacyjno-o-drzutowego". Obecnie 
używa się silnika „strumieniowo-odrzutiawego", 
w którym te „pociski" wyrzucane stanowią 
ciągły strumień, a nie pojedyncze „wystrzały". 
Fakt, że ,pociskiem" samolotu odrzutowego jest 
nie żelazna kula a porcja sprężonego gazu, nie 
zmienia w niczym zasady i efektu działania sil­
nika.

Pozostaje jeszcze jedna kwestia do wyjaśnie­
nia. W jakichś obszerniejszych artykułach czy­
tamy niekiedy, że dąży się obecnie do pokonania 
prędkości głosu. Ze głos nie przebiega przestrzeni 
błyskawicznie, jak światło, o tym przekonujemy 
się w czasie burzy, gdy grzmot słychać zawsze 
w kilka sekund po błyskawicy. Prędkość głosu 
jest nie tylko „efektowną metą", do której dąży 
człowiek. Jest ona bardzo trudną do przekrocze­
nia granicą, którą trzeba sforsować. I cóż to za 
granica?

Głos jest zjawiskiem falowym. Rozprzestrzenia 
się podobnie, jak kręgi na powierzchni wody od 
rzuconego kamienia. Zasadnicza różnica polega 
tylko na tym, że przesuwa się w głosie nie fala 
poprzeczna, to wzniesienie, jakie w kształcie

skiego glinki ogniotrwałe (ceramiczne). W sa­
mym Wąchocku spotykamy znane od stuleci po­
kłady piaskowca, eksploatowane dla celów rzeź­
biarskich, budowlanych i do wyrobu toczaków 
i osełek.

Marian Langiewicz 
dyktator powstania z roku 1863

Na szlaku Kielce — Kraków, leży Miechów, 
w którym powstańcy odznaczyli się niebywałym 
męstwem, ale gdy pomimo bohaterskiej obrony 
tak Miechów, jak potem i Małogoszcz dostała się 
w ręce przeciwnika, Langiewicz roztoczył się 
obozem pod Pieskową Skałą, a potem pod Go­
szczą. I tu w sąsiednich dworach panie szyły 
mundury lub choćby jednakowe rogatywki. At­
mosfera historyczna, jaką owiane są wszystkie 
te miejscowości, jest tak silna, że trudno mi 
było jadąc wzdłuż szlaku gór Święto Krzyskich 
nie myśleć o tych tysiącach fanatyków — idei, 
którylń nikt prawie (prócz części uświadomio­
nego społeczeństwa) nie pomagał, a którzy tak 
hojnie darzyli swym życiem Ojczyznę. Po bitw.e 
?od Grochowiskami, największej z bitew w po­
wstaniu, gdzie przy boku Langiewicza walczyła 
Pustowójtówna kobieta bohater styczniowych 
walk — udał się Langiewicz do Krakowa.

Z listu mej prababki, Ludwiki Rozdrażewskiej. 
pisanego z Rusocina w Wielkopolsce w czasie 
;ej pobytu u córki Kazimiery Topińskiej, znaj­
duję ciekawe wiadomości o słynnej bitwie pod 
Ignacewem. List ten przed laty drukowany przez 
Warszawskie A B C, rzuca ciekawe światło na 
stosunki panujące w Wielkopolsce. Otóż chłopi 
wielkopolscy, jako najbardziej uświadomieni 
praktycznie i społecznie, pomagali w powstaniu, 
a nie tak, jak w innych częściach Polski, otwar­
cie mu szkodzili. Oto wyjątek z listu: „Za wsta­
wień em się kobiet, pozwolono na lazarety, nad 
granicą Królestwa, jeden jest w Romorzu (Skó- 
rzewscy) drugi koło Strzałkowa i jak słyszę w 
Brześciu u Skórzewskich (oddali cały dwór). 
Ogromne tu składki na te lazarety. Włościanie 
też wielki mają udział 1 kto z czym może, to 
spieszy, u nas tu w Rusocinie hojnie złożyli 
bo też rannych jest dużo. Są i tacy, których 
wojsko pruskie ranił®, jak przechodzili granicą, 
udając się do Królestwa, nawet parę osób za­
bili". A potem dalej.

„Mało tu jest osób, któreby kogoś nie opła 
kiwały. Działyński miał jechać do Paryża, ale 
n:kt nie w e w jakim celu, pojechał po prostu 
do obozu. Nie wiem, czyś też słyszał o pojedyn­
ku, który tu się odbył w borach starego Scza- 
nieckego, pomiędzy Grabowskim a Bobrowskim 
o dyktaturę Langiewicza. Ostatni zginął na 
miejscu jako naczelnik Wadszawy.

...zapewnie wiesz już z gazet waszych, że 
w Berlinie było na Sejmie okropne starcie repre- 

kręgu m wodzie widzimy, a fala podłużna: za­
gęszczenie powietrza, przesuwające się prędko 
od wydającego dźwięk przedmiotu.

I tak, jak w fali na wodzie mamy zawsze sze­
reg postępujących sobą kręgów, tak w fal. 
głosowej mamy 16 do 20 000, a nawet 50 000 ta­
kich zagęszczeń na sekundę. Zasada pozostaje 
jednak ta sama.

Samolot wydaje naturalnie dźwięk. Wysyła 
więc falę głosową w postaci szeregu kolejno na­
stępujących zagęszczeń powietrza. Te zagęszcze­
nia przesuwają się, rozchodzą 6dę zupełn e tak. 
jak fale na wodzie. Tylko z prędkością 330 m/sek. 
Samolot lecąc „goni" wysyłaną przez siebie falę 
głosową. Nie zauważamy tego, dopóki ma szyb­
kość stosunkowo niew elką. Jednak w momen­
cie, gdy prędkość samolotu bliska jest prędkości 
głosu, samolot dogania wytworzony dźwięk, do­
gania zagęszczenia powietrza, które ten dźwięk 
stanowią. Zagęszczenia te są bardzo nieznaczne. 
Ale ich suma (a pamiętajmy, że jest ich do 
50 000/sek.) stanowi już poważne sprężenie po­
wietrza. Samolot natrafia na twardy opór. Pilot 
samolotu lecącego z tą prędkością widzi falę gło­
sową w postaci warstwy zagęszczonego powie­
trza przed krawędzią skrzydeł swego samolotu. 
Jest to właśnie owa„bariera głosu", której osią­
gnięcie i przekroczenie tak wielkie trudności 
sprawia konstruktorom. Za to po przekroczeniu 
tej twardej granicy samolot zostawi dźwięk za 
sobą i już łatwiej będzie mógł zwiększać swą 
prędkość.

Zrozumiałe, że samolot, który chciałby się po­
kusić o zdobycie „bariery głosu", musiałby być 
odpowiednio skonstruowany. Nie może to być 
samolot z napędem śmigłowym. Pozo^tają samo­
loty rakietowe i odrzutowe. Pierwsze budowali 
Niemcy. Są one jednak wysoce niepraktyczne, 
ze względu na niesłychanie krótki czas pracy 
silnika (około 2 minut). Samoloty odrzutowe pro­
dukują dziś USA, Anglia 1 ZSRR — państwa wiel­
kie i bogate.

Pierwszy powojenny międzynarodowy rekord 
szybkości zdobył angielski Gloster i „Meteor", 
zbudowany w czasie wojny i używany skutecznie 
do zwalczania bomb latających. Osiągnął on 
prędkość 991 km/godz. Wkrótce potem zbudo­
wali Anglicy bezogonowy samolot odrzutowy 
DII 108 „Swellow". Samolot ten w czasie próby 

zentanta kraju z ministrem wojny, czekamy tu 
wszyscy, co z tego wszystkiego wyniknie..

Styczniowy szlak niekompletny, wybrałam 
bowiem tylko te, które łączyły się z moją zna­
jomością okolic Kielc, dodawszy Ignacewo z 
pow. kolskiego. Walk styczniowych było bar­
dzo wiele, które wiele też nie tylko miejscowo­
ści, ale i stron Polski objęły — o rozmiarze 
powstania niech świadczy fakt, że pamiętnej no­
cy styczniowej 22/23 stycznia, zawrzała w Króle­
stwie walka w siędemnastu punktach.

KAZIMIERA TOPINSKA

GDAŃSKIE „S^DY OSTATECZNE44
(dokończenie z 1 strony)

W czasie wojen napoleońskich, po zdobyciu 
Gdańska, podówczas już od kilkunastu lat pru­
skiego, gościł tu krótko Bonaparte. Gdy zwiedzał 
miasto, arcydzieło Memlinga przypadło mu szcze­
gólnie do gustu. Polecił je zatem zabrać do Fran­
cji. Po upadku cesarza gdańszczanie przez swe­
go rezydenta w Paryżu wszczęli starania o zwrot 
cennego zabytku. Trzystopięćdziesięcioletnie po­
siadanie wystarczyło, by Florentyńczycy zapom­
nieli o odebranym darze Tagniego. Sprawa nie 
była jednak prosta i oparła się w końcu o Kon­

Pieklo — wstrząsająca scena w górnej połowie pra­
wego skrzydła tryptyku Jana Memlinga (Gdańsk — 

kościół Najśw. Marii Panny)

gres Wiedeński. Tam rozstrzygnięto ją ostatecznie 
pomyślnie dla Gdańska. W międzyczasie spór 
usiłował wyzyskać Berlin, głodny wszystkiego co 
cenne. Zachodziła obawa, że „Sąd Ostateczny" 
utkwi w stolicy monarchii pruskiej. Jednak w ro­
ku 1815 obraz powrócił na stare miejsce do ko­
ścioła Mariackiego, tym razem na lat stodwa- 
dzieścia. W czasie działań wojennych 1945 świą­
tynia mariacka uległa zupełnemu wypaleniu, 
a wraz z nią bogate wnętrze. Arcydzieło Mem 
linga nie doczekało sądu ostatecznego, który na 
sposób średniowieczny miało wyobrażać.

Poświęćmy chwilę uwagi treści tego głośneao 
obrazu.

pokonana pręd^Ś<” ^powietrzu M kawałki, 
dosłown-e rozpadł h Fuderzenia! Po prostu Bez żadnego wybuchu om ud
pod ogromnego^ . drgań wywola.
warstwionej *ali 9
nych sPr^On^“ u ogromne sumy na cele ba- 

Amerykan ® r ,odukować jeden P<> drugim
dawcze i Pocz^ Jamolotów odrzutowych. M. in. 
— seryjne modę }adach r,Łockheed" samolot
wyprodukowali, ó wprowa,dzili już do armii 
„ShooLng Siar , Y tym dziś nieco
jako maszy^ ..'^^oiode płk Boyd osiągnął w 
przestarzały 1947 r średnią prędkość

Kalifornu 20 c pierwsze oficjalne prze-
K.kBp^dŁ SowX szybKośct tysigea 

km/godz. w locie pozio^y®^ T. Cadwell na sa-
V/ ostatnim;^XVIn firmy Douglas „Skry- 

molocie dosw.a śre,dnią 1031 km/godz.
przy maksymałne? 1054 km/godz. (prędkość głosu 

radzwka Uniosła w swoim czasie, że 
J ® nn -uż‘ nowy prototyp odrzutowego . my- 

$wc“ który przy szybkości 1000 km/godz. po- 
siada zapasowa na godzinę lotu. W próbach 
ca i inne tvpy odrzutowców. .
Wie o samolotach ultraszybkosciowych. Mozę 
niejednemu z czytelników przyjdzie na mysi py-

Prawdziwy lotnik dla którego samolot jest spełnie­
niem marzeń „Ikarowych lotów" wsiada doń zawsze 
z uśmiechem, by wkrótce jak ptak wzlecieć w prze­
stworza z wichrem w zawody.

tanie, kiedy na polskim niebie ukaże się samolot 
odrzutowy prędszy od głosu, wykonany rękoma 
polskiego robotnika, według planów polskiego 
inżyniera. Ale czy to rzeczywiście jest tak bar­
dzo pożądane i ważne dla nas? Na co przyda się 
nam w czasach pokojowych samolot, który co 
prawda leci z Poznania do Warszawy kwadrans, 
ale wymaga ogromnych lotnisk, a którego pro­
dukcja pochłonęłaby ogromne sumy inwesto­
wane w specjalny przemysł. Nasz przemysł lot­
niczy czyni słusznie przystępując do produkcji 
dwumotorowych samolotów komunikacyjnych. 
Na pewno te „Misie" bardziej nam są potrzebne 
od śmigłych, ale kosztownych „Spadających 
gwiazd".

Sąd Ostateczny składał Się z pięciu płócień 
Największe przedstawiało sąd właściwy. Archa­
nioł Michał w zbroi, nadnaturalnej wielkości trzy­
mał w ręce wagę, na której ważył wstające 
z grobów sylwetki ludzkie. Nad tą sceną na łuku 
tęczy siedział Chrystus w otoczeniu apostołów 
i błogosławił tym, którzy z próby wyszli zwy­
cięsko.

Obraz lewy przedstawiał dusze potępione, strą­
cone w mroczną bezdenną czeluść piekieł. Po­
plątana gmatwanina nagich postaci z twarzami 
wykrzywionym; lękiem, opadała w zwrotnym pę­
dzie w przepaść ziejącą zgrozą. Na obrazie pra­
wym widniała wspaniała gotycka brama niebios. 
Po schodach wiodących do niej wstępowali zba­
wieni, których podaniem ręki witał św. Piotr. 
Twarze wstępujących przenikał uduchowiony 
spokój.

Skrajne wreszcie obrazy poliptyku poświęcone 
były postaciom fundatorów Angela Tagni i żonv 
jego, Katarzyny, klęczących u stóp Marii Panny 
i sw. Michała, z głowami zwróconymi ku sce­
nom środkowym.

*
Był jeszcze w Gdańsku drugi słynny „Sąd Osta­

teczny , obraz, pozostającego pod silnym wpły­
wem szkoły holenderskiej Antoniego Moellera 
(1563 1620), zwanego „gdańskim malarzem". 
?braz7TlTen stanowił cenną ozdobę Dworu Artusa 
do XVII wieku ośrodka życia towarzyskiego, pó- 

giełdy gdańskiej. Lecz i ten gmach z wy- 
jątk.em ściany frontowej legł w gruzach w 1945 
roku, grzebiąc szereg cennych zabytków.

Moellerowski Sąd Ostateczny był obrazem po­
jęć ynczym. Malowany przez rodzinnego gdań­
szczanina zawiera, niezależnie od swej właściwej 
treści, szereg ciekawostek, więżących się ze 
współczesnym życiem gdańskim.

Obraz u malarza zamówili ławnicy gdańscy, 
ty™ artYstycznYm memento sadz’P 

X^.n\e,6Z.e’ a zwłaszcza gardłowe. Kom- 
na J9 zb S1ę do ujęcia Memlinga z tym, że 
tr. P^tnie PołączYł mistrz gdański sceny
MoeUera hvł°W młStJZa flajnandzkiego. Postacte 
które POZWÓLUOnS°tbłeniein ^Pków ludzkich, 
sk?XT-. ? Stały Przed s^d- Kron’;ki gdań- 
sK.e głoszą, ze postać uosabiająca pychę iest 
z te^pr^wary 1 ^wczesneg°. burmistrza, znanej 
wał swoia nr?i'i • mie.iscu malarz uloko-
kła łódź Pte k ZJę na łodzi' pty^caJ do pie- 
anioł o rysach twary6^'6020^ przystani kieruje o rysach twarzy zony artysty.
śred^owilcznym6 nnd0211690 Częsty w malarstwie 
kilkakXie Tob?azaTOWay -M°eller ^SZCze 
wotów gdaAstlchblrŁC61(iXOMehOnTCh k<” 

nagromadzonychiiarcYdz’e& malarstwa 
90 Gdańska, Yte dwa łbra”7011 ^mac.hach star«- 
cennejsze Jednak- ■ FaZy uch°dziły za naj- 
przetrwał ostatniej wiiny^tóra wzL tfde” B‘e 
tmona wyobraźnia podrl^’ ZzT

LESZEK PROROK



Obrazki weselne ze świata
£^óż znaczy ta masa ludu przed kościołem? — 

będzie ś^hibl ^r01DadY ~ starzY ‘ Ślub,

. Wreszcie nadszedł koniec oczekiwania! Za­
jeżdżają powozy, przyjechali państwo młodzi

Zróbmy krotką podróż w różne kraje i do 
wszystkich ludów a zobaczymy, jakie ceremonie 
odbywają się w dzień wesela, Rozpocznijmy 
naszą podroż od pełnych życia Francuzów.

Jesteśmy w małym miasteczku południowej 
Francji. Prześliczny, spokojny, jasny wieczór w 
powietrzu zapach balsamicznej woni świeżego 
kwiecia. Głęboka cisza w naturze, bo śpiewaki 
wiosny pokładły się do snu.

Ale cóż to za pochód? Otulone do niepozna- 
nia pos.acie skradają się cichutko wzdłuż ulicy 
i zbierają się przed wielk.m domem, stojącym 
nieco na uboczu. Jedna z postaci wspina się na 
mur, da„e znak ręką, i w tej chwili przerywa 
ciszę nocną hałaśliwa muzyka. Konewki do po­
lewania blaszane i gliniane kuchenne naczynia 
gwizdawki o przeraźliwym tonie, oto instrumen­
ty teJ Przerazhwej muzyki. Cóż oznacza ten 
hałas? To zwyczaj francuski, jutro ma się odbyć 
ślub zamożnej w mieście znanej panny.

przejdźmy teraz Alpy, udajmy się do sło­
necznych Włoch i odwiedźmy dom na­

rzeczonej w dniu ślubu przed pójściem do ko­
ścioła. Na krzesłach s e-dzi obok siebie sześć po­
staci kobiecych, otulonych, bez ruchu. Z całe: 
osoby widać tylko koniec stopy. Za chwilę 
wchodzi młody człowiek otoczony przyjaciółmi. 
To narzeczony. Biedak! czeka go ciężkie zada­
nie, musi odszukać swoją przyszłą żonę. Jest 
ona tu między tymi postaciami. A są wszystkie 
równe, biada jeśli się pomyl'! Wprawdzie z inną 
żenić się nie musi, ale całe lata słucha niemiłe 
dowcipy.

Narzeczony ma szczęście. Z zadziwiającą pew­
nością zbliża się do jednej z dziewcząt, ostroż­
nie zdejmuje z niej nakrycie, okrzyk radości i 
padają sobie w ramiona. Znalazł swoją. Czy to 
poszło legalnie — niewiadomo. Chodzi o to, by 
narzeczony znalazł swoją ukochaną dziewoję, 
nie tylko na ten dzień uroczysty, ale na całe 
życie.

Teraz znajdujemy się w Rosji.’ Dzisiaj święto 
wiosenne, czyli pierwsza niedziela po Wielkiej- 
nocy.. Na rynku małego miasteczka w jednym 
rzędzie ustawiono dziewczęta, odświętnie wy­
strojone, wszystkie ubrane *w ślubne stroje, 
wszystkie oczekują tęsknie narzeczonych.

Rok 1948 w przepowiedniach
Dorocznym zwyczajem prasa francuska zasię­

gała opinii „jasnowidzów" o niespodziankach, ja­
kie ma nam przynieść Nowy Rok. Kto chce niech 
im wierzy, ale najpierw niech się przekona, ile z 
dawnych przepowiedni się sprawdziło.

Rok 1948 zapowiada się ponoć weselej od po­
przedniego, wedle innych znów przeciwnie.

P. Jean Harnois z „France-Libre" odwiedził z 
kolei trzech jasnowidzów francuskich i skrzętnie 
zanotował ich przepowiednie.

Jak powstały rękawiczki
Jakże to niezbędny dziś szczegół ubrania, 

szczególnie wtedy, gdy ostry wiatr hula po uli­
cach, a mróz szczypie w palce — rękawiczki. 
Nakładamy je nie myśląc wcale, skąd się wzięły 
i kto je p.erwszy wprowadził. Tymczasem ręka­
wiczka ma swoją dość ciekawą historię.

Ponoć pierwsi dawni Persowie posługiwali się 
skórzanymi okryciami dłoni, powożąc szybko- 
nogimi rumakami. Od nich wzięli ten zwyczaj 
Grecy i Rzymianie. Także i dawni Gallowie chro­
nili swe ręce, tym razem przed zimnem. Inne 
znaczenie miała rękawiczka w epoce średniowie­
cza. Dostojny przedmiot władzy — symbol. Jest 
to jeden z insygniów wręczanych przez władcę 
wasalowi. Później odNoku 1058 rękawiczki zno­
wu zyskują znaczenie praktyczne. Używają ich 
polujący na sokoła, aby ptak nie- pokaleczył im 
ręki. Wreszcie stają się odznaką dla szlachetnie 
urodzonych, znamionując wykwintne maniery. 
Piękny i kosztowny to był prezent, gdy ktoś 
otrzymał w darze rękawiczki. Było to oznaką 
wysokiego hołdu.

Popularne powiedzenie „rzucić rękawicę , 
czyli wypowiedzieć pojedynek, datujące się od 
czasów średniowiecza — utrzymało się w zna­
czeń’u przenośni i po dzień dzisiejszy.

ESTE
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Na samotnej przechadzce

Samotny narciarz 
za sobą wspaniały 
truje powrotu zimy

‘ • ’ * ’i pozostawia
szlak na śnieżnej kołdrze / wyda­
na stokach alpejskich

również i w innych terenach 
Europy.

Przejdźmy w okolice południowe, do ludów 
zamieszkujących Kaukaz. Nagle przebiega drogą 
jeździec, szybko jak błyskawica. Trzyma przed 
sobą dziewczynę, położoną w poprzek kon a. 
Koń pobiegł jak strzała i znikł w chmurze pyłu. 
Za mm pędzi na koniach kilku uzbrojonych 
mężczyzn, lecieli jak na skrzydłach goniąc ra­
busia dziewczyny. To jest miejscowy obrządek 
weselny, prastary zwyczaj w tych okolicach. 
Narzeczony musi wykraść wybrankę serca z do­

mu jej rodziców, zabrać ją gwałtem i podstępem 
a gon ą go bracia i krewni jego żony. Suta 
uczta kończy ceremonię.

TT innych ludów nie wykrada się narzeczo­
nej, ale się ją kupuje. Jest odwrotnie jak 

u nas. Zięć wypłaca posag teściowej. Znajdu­
jemy ten zwyczaj u Murzynów i bedułńskich 
szczepów Arabii. Narzeczony składa okup za 
przyszłą żonę w koniach i owcach i właściwa 
ceremonia ślubna już się odbyła, narzeczonego 
zastępował przyjaciel przy niej. Po tygodniu 
krewni odprowadzają narzeczoną do namiotu 
przyszłego męża. Bogato przystrojona siada na 
wielbłąda. Jej twarzy rozpoznać nfe można, bo 
zakryta welonem i otulona chustami. Gdy po-

Twórca „Klubu Powodzenia", Ilolkar zapowia­
da że krajem o którym w r. 1948 będzie się wiele 
mówiło i pisało, będą Chiny.

„Rok 1948 będzie rokiem kontrastów, nieocze­
kiwanych paradoksów.

Mulat wypłynie 
na terenie międzynarodowym 

. „W polityce międzynarodowej, człowiek koloro­
wy (prawdopodobnie mulat) odegrać ma wpły­
wową rolę".

„Wybuchną epidemie mniejszego znaczenia, 
które leczone nowoczesnymi sposobami, szybko 
zostaną opanowane. Wynalazki atomowe znajdą 
nowe zastosowanie".

„W dziedzinie sportowej Włochy odniosą więk­
szość zwycięstw w wyścigach samochodowych i 
rowerowych. Jeśli chodzi o modę, największy 
sukces odniesie kolor malwy i barwy do niego 
zbliżone. Poza tym nastąpi sensacyjne samobój­
stwo, kilka mniejszych zamachów, katastrofalna 
eksplozja, której z łatwością można by uniknąć 
oraz liczne wypadki na ziemi, na wodach i w po­
wietrzu, na początku stycznia, 4B, 9; 10 lutego w 
końcu marca,w weekend'ach majowych, w poło­
wie lipca, sierpnia i listopada oraz w końcu gru­
dnia.

Poszukiwanie bogactw
na dnie Pacyfiku

Jasnowidząca, pani Irma między innymi zapo­
wiada, że w .sierpniu obejmie ludzi gorączka ma­
jątkowa. Zaczną kopać na dnie Pacyfiku i natra­
fią na ślady pewnego rodzaju cywilizacji zwie­
rzęcej, która ludzi dużo nauczy. Dwa miasta w 
południowej Francji ucierpią wskutek wylewu 
morza. Nastąpi lekkie trzęsienie ziemi, które lu­
dzi wystraszy.

„Widzę dużo świateł w Paryżu. Oznacza to za­
pewne przywrócenie pełni oświetlenia ulic i ma­
gazynów. lecz oblicze Paryża ulegnie zmianie".

Czy przepowiednie te spełnią się, będziemy 
mogli orzec na końcu roku.
►♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦w

Król August—zoologiem
Elektor saski i władca nasz — August II był 

również i badaczem. Okazuje się, że zainicjował 
i przeprowadził specjalną wyprawę naukową 
bio-zoologiczną... do Afryki.

W roku Pańskim 1731, w październiku, wyru­
szyła z Drezna ekspedycja pod kierunkiem dra 
medycyny z L.pska — Hebenstreita. W skład 
jej wchodzili m. in, botanik, anatom, intendent
1 malarz. 6 lutego wyprawa wylądowała w Al­
gierze. Nie mieli co prawda szczęścia członkowie 
ekspedycji, gdyż trafili akurat na walki Hiszpa­
nów z muzułmanami. W Tunisie przyjął ich na­
der niechętnie tamtejszy bej. Wędrując tak rok 
czasu coś jednak przecie osiągnęli. Prawdopo­
dobnie wyprawa trwałaby dłużej, gdyby nie na­
gła śmierć kreta. Trzeba było wracać do kraju.

W każdym razie nie wracano z pustym: ręko­
ma. Przywieziono ze sobą dwa młode lwy, lam­
parta, hienę („afrykańskiego rosomaka") dwa 
jeżo-zwierzę. trzy owce etiopskie, 6 dzikich 
kóz (w rejestrze figuruje nazwa gazelle albo 
antylopy), jednego dzikiego wołu, który miał 
rogi jak baran a wygląd jelenia (antylopa gnu),
2 „czarne koczkodany", 9 strusiów itd. ESTE

namiotu narzeczonego, tęn 
młodą pannę i odprowadza 
dźwiękach orkiestry.
jest zyskownym interesem.

’ chód zbliżył się do 
wychodzi, przyjmuje 
ją do namiotu przy

W Indiach ożenek
Ceremonia ślubna dość dziwna. Para nowożeń­
ców z zakrytymi obliczami, siedzi przy roznie­
conym ogniu. Bramin lub Kadi odmawia nad 
nimi kilka modlitw, udziela im błogosławieństwa 
po czym opasuje ich jedwabnym, czerwonym 
sznurem, kropi ich wodą zaprawioną wonnościa­
mi, obrzuca ich ziarnami zboża, które wrzuca do 
ognia. Uroczystości, weselne trwają zazwyczaj 
kilka dni i kończą się w ten sposób, że podają 
im misę z ryżem, który nowożeńcy muszą współ 
nie zjeść.

TTdajmy się w końcu na wschodnie krańce 
Azji, aby- się dowiedzieć, jakie są uroczy­

stości weselne u Chińczyków i Japończyków. 
Dziwne są zwyczaje u tych ludów, ale uroczy­
stość weselna ma charakter podniosły.

W Chinach rodzice sami wyszukują żonę dla 
swego syna i zawierają ugodę z rodzicami. Na­
stępnie odbywa się wesele. W tym uroczystym 
dniu narzeczony jedzie po swoją przyszłą mał­
żonkę i sprowadza ją do swych rodziców1-. Może 
to uczynić w zastępstwie narzeczonego jego 
przyjaciel. Potem nowożeńcy piją wino z kieli­
cha przewiązanego czerwoną nicią i jedzą bia­
łego koguta. Następnie podchodzą do rodziców 
młodego pana, siedzących na podwyższeniu, w 
rodzaju tronu i składają im ukłony. Syn, nawet 
żonaty je6t jeszcze zawsze zależny od rodziców, 
winien im posłuszeństwo i poddanie się ich 
woli. Chińczycy biorą to tak ściśle, że dopóki 
ojciec żyje, synowi nie wolno nosić brody, choć­
by nawet miał 40 lub 50 lat. Jeszcze bardziej 
zależną od rodziców męża jest synowa i często 
musi znosić prawdziwe męki bez oporu i skargi.

Ładne zwyczaj; e weselne ‘zachowały srię w 
Japonii. Krewni przyjeżdżają po narzeczoną, 
wprowadzają ją na wóz, zaprzężony w cztery 
woły i odprowadzają do świątyni mieszczącej 
się zazwyczaj za miastem. To samo dzieje się 
z narzeczonym. W świątyni znajduje się obraz 
boga małżeństwa, o ludzkiej postaci a psiej gło­
wie, która oznacza wierność i czujność — głów­
ne cnoty małżeńskie. Bonz błogosławi nowo­
żeńców i daje im dwie pochodnie. Najpierw za­
pala od lampy swą pochodnię młoda panna, po­
tem ją podaje młodemu panu, aby od niej swoją 
zapalił. Gdy już obie pochodnie płoną, obecni 
roznoszą okrzyki radości i zbliżają się z życze­
niami i darami. Wesoła uczta kończy uroczy­
stość weselną.

Halina Maćkowiak

Zdobycze uczonych radzieckich 
w dziedzinie chirurgii
W Moskwie odbył się XXV zjazd chirurgów, 

któremu przewodniczył prof. Priorow.
Duże sukcesy osiągnięto w leczeniu zgorzeli 

gazowej, a rany postrzałowe leczono, stosując 
nową metodę, jaką jest równoczesne leczenie 
operacją chirurgiczną, transfuzją krwi, leczeniem 
dietetycznym i witaminowym, fizjoterapią i spor­
tem. 1

Jedno z ostatnich osiągnięć, to konserwacja 
krwi dla transfuzji, którą Armia Czerwona otrzy­
mywała w dowolnych ilościach i trzeba ją było 
przechowywać w zapasie.

Duże zdobycze osiągnięto w dziedzinie chirur­
gii plastycznej metodami prof. Fiłatowa i prof. 
Rauera.

Kilku profesorów radzieckich opracowało nową 
technikę operacji raka żołądka oraz nowotworów 
płucnych i przewodu pokarmowego.

Wiele uwagi poświęcono nowym metodom le­
czenia chirurgicznego gruźlicy płuc oraz chorób 
serca.

Film francuski
w poszukiwaniu nowych dróg artyzmu

Obok „Komediantów" i „U schyłku dnia" wy­
świetlany ostatnio pt. „Cienie przeszłości" film 
francuski produkcji „C. F. C. C." w reżyserii 
Christiana Jaque'a stanowi jeden z najlepszych 
obrazów oglądanych w Poznaniu po wojnie (na­
grodzonej w Cannes „Symfonii pastoralnej" nie 
mieliśmy — niestety — jeszcze okazji oglądać).

Filmy francuskie posiadały i posiadają nadal 
swój swoisty klimat i charakterystyczną atmo­
sferę, jak zresztą cała kultura i sztuka francuska 
z literaturą (poezją), teatrem i malarstwem na 
czele. Nie jest to zapewne sztuka dla najszer­
szych mas w całym tego słowa znaczeniu, gdyż 
jest na to zbyt może elitarna i psychologicznie 
powikłana,, każdy jednak znajdzie w niej swój 
punkt zainteresowania, odczuwając instynktow­
nie jej górne loty i finezję słowa oraz oryginal­
ność koncepcji.

Tradycja świetnego teatru francuskiego sprzy­
ja i sprzeciwia się równocześnie rozwojowi 
i pogłębieniu tematycznemu filmu francuskiego. 
Cała plejada rasowych aktorów z Janem Lu­
dwikiem Barrault i Louis Jouvet'em na czele 
stwarza nieprzeciętne kreacje i w filmie, choć 
technika reżyserii teatralnej trzyma w dość 
sztywnych ramach postęp reżyserii filerowych, 
rządzącej się odmiennymi prawami.

„W cieniach przeszłości" widzimy komedio- 
dramat całej, rodziny (na wzór rodziny Goupi), 
na którą rzuca ponure refleksy egoistyczne wy­
rachowanie dwóch wspólników, wygoda kob ety 
i echa krwawego epizodu. Błędy i winy prze­
szłości mszczą się w przyszłości na młodym ma­
larzu— synu bankiera i wyszłej za mąż me z mi­
łości Genowefie, którą mąż usiłuje rozgłosić za 
umarłą, by tym samym izolować ją od ponęt 
świata i nie budzić ech nie zawsze chwalebnej 
przeszłości. Genowefa spotyka jednak po 20 la­
tach swego wielbiciela — obecnego dyrektora 
Opery, który żyje tylko wspomnieniami bezpo- 
wrotne minionego szczęścia. Niewygodny dla 
rodziny i dawnych przyjaciół, znajduje uznanie 
tylko u starej ciotki, krzyżuje ’ wyrafinowane 
plany matrymonialne jednego ze wspólników,

Zmierzch muzyki podwórkowe,
Przed wojną na terenie naszego miasta na uli 

cach i podwórkach m.ejskich domów widziało 
się często ludzi uprzyjemniających nam życie 
Był to albo stary człowiek z gramofonem „przed 
potopowym" albo inny z katarynką korbową 
i z papugą, która z szufladki wyciągała kopert- 
zawierające napisane przepowiednie. A poter. 
chodzili inni z harmonią, ci byli już nowocze 
śniejsi. Któż nie pamięta tego starca z bród: 
grającego na harmonii u wejścia do parku sc • 
łąckiego? Wreszcie byli ci z młodszej generacji, 
ci tworzyli już zespoły 3,4 a nawet 8-osobowu 
po prostu była to cala orkiestra dęta lub mie 
szana. Szli oni od podwórka do podwórka, gra 
jąc i śpiewając szlagiery często na zamówienie 
Trafiały się też zespoły cygańskie. Byli to prze 
ważnie ludzie biedni, bezrobotni muzycy i w tei. 
sposób zarabiali pieniądze — nikomu to nie 
przeszkadzało choć nierzadko były wywieszki n> 
bramie „żebrakom, domokrążcom i muzykantom 
wstęp wzbroniony". — Gdy ta muzyka rozległ 
się gdzieś na podwórku otwierały się okna mie 
szkań, leciały z okien groszówki i złotówki za 
winięte w kawałek gazety, które pomagały zbie 
rać dzieci zgromadzone w kółku obok orkiestry 
czy samotnego kataryniarza. Wtedy i urzędnik 
pracujący przy biurku odkładał pióro na chwilę, 
gospodyni podchodziła do okna a chory w łóżki. 
dostawał lepszych myśli. I było jakoś wesele 
na duszy...

A potem przyszła wojna, ucichły katarynki, 
ucichły melodie granych szlagierów, znikły akoi 
diony, trąbki i jazbandy z ulic naszego miasta 
Tylko w Warszawie grano dalej na placach, uli 
cach, w pociągach podmiejskich, na targowi 
skach grano i śpiewano polskie piosenki, marsz 
i przeboje, nie bojąc się okupanta.

A dziś w wyzwolonym Poznaniu na podwór 
kach głucho, cicho, nikt nie przyjdzie zagrać 
ani zaśpiewać. Czemu? Bo są radia? owszem 
przedtem też były. Nie ma bezrobotnych muzy

Kataryniarz podwórkowy z papużką, należy na 
podwórkach miejskich Już do rzadkości.

kantów? — oj są niestety. Ale jest Związek Mu 
zyków, podobno każdy muzyk musi należeć) dr 
niego gdy chce uzyskać pracę. — Może wstydź, 
się bezrobotni muzycy grać dziś na podwórku — 
w każdym razie już. nie grają nam jak za daw 
nych lat, posmutniało na poznańskich podwór 
kach. Ktoś powiedział że dziś ludziom brak pie­
niędzy — więc nie opłaca się im grać — on 
w czasie okupacji zmienili zawód teraz są kup 
cami handlującymi — handel donosi lepiej i nie 
upokarza — może to jest przyczyną ich milczę 
nia. Zmieniają się czasy, zmieniają się zwyczaj, 
i zawody. Szkoda — było z ich muzyką wesele 
na codzień... ROS

buntując syna przeciw tyranii domowej w tra 
gicznym romansie z primaballeriną swego teatru 
Tragiczny skok samobójczy (na szczęście nie 
udały) młodego malarza na scenę teatru z wyży 
maszynerii kulis teatralnych stwarza niespo-dzie 
waną pointę w fabule świetnego scenariusza — 
Henri Jeansona. Były wielbiciel Genowefy wy 
jeżdżą ostatecznie z Lionu do Paryża, drąc n 
strzępy podyktowany Genowefie list do męża 
decydującej się uciec z ukochanym. Błędy prze 
szłości mszczą się jednak, Genowefa pozostaje — 
rozdzielona kłębami dymu pociągu — na peronie. 
Ejawne uczucia przeminęły z wiatrem...
/j Rolę Genowefy stwarza przekonywująco pię­
kna Gaby Morlay — bohaterka „Kobiety samej' 
a partneruje jej słynny Saint Clair z filmu 
,,U schyłku dnia" — Louis Jouvet, którego gr 
jest prawdziwie mistrzowska. Zdjęcia Louis Pag 
św.etne, zwłaszcza częste zbliżanie obiektyw; 
do maski twarzy, jak i z przedstawień teatral 
nych (piękne sceny baletowe) oraz fragment 
zaułków miasta. W pozostałych rolach głównych 
Francois Perier, Marąueritte Moreno i Ludmił 
Tscherina dają niemniej mistrzowski koncer 
gry aktorskiej. Świetne są zwłaszcza tragikom'! 
czne zaloty i rozterka wewnętrzna młodego ma 
larza, charakterystyka jego postaci za pomoc' 
naświetlania drobnych szczegółów jego gardę 
roby itp. reżyserskie chwyty.

W ogólnej atmosferze film oparty na komplek 
sach przeszłości i rozdarciu wewnętrznym typóv 
posiada treściowo przewagę akcentów sceptycz­
nych i pesymistycznych — wśród szerokich ma 
mało popularnych, niemniej precyzja dialogór 
i wysoki jego artyzm — obok pierwiastków sen­
sacji i szczerego humoru — klasyfikuje go jaki 
obraz nieprzeciętny, godny zobaczenia.

Czekamy na dalsze filmowe obrazy francuskie 
mniej błyskotliwe zewnętrznie niż amerykańskie- 
(zwłaszcza „Belita tańczy"), lecz znaczniej pogłę 
bione problemowo i ideowo, w św etnej obsa i 
dzie aktorskiej. Teodor Smiełowski

P. S. Film „Cienie przeszłości" wróci wkrótc; 
na ekran kina „Rialto",



„Wielki Sennik Arabsko-Egipski"
.Test Środek przeciw smutkom, Środek lepszy, 

niż wino, dziewczę, kino lub pensja! Ot, po pro­
stu kup sobie za małą sumkę „Wielki Sennik 
Arabsko-Egipski" i czytaj codziennie jedną stro­
nę, a śmiech i dobre samopoczucie masz zape­
wnione.

Kupisz sobie i otworzysz ową niezwykle hu­
morystyczną książkę na stronie np. 114, i czytasz 
sobie od góry. Masz literę S.

„Ściernisko — bezskuteczne zabiegi". Kapi­
talne, co? Nie wpadłbyś nigdy na podobny kon­
cept. Śniło ci się kiedy ściernisko? Jeśli tak, to 
nie biegaj następnego dnia po urzędach, a przede 
wszystkim nie idź do Urzędu Mieszkaniowego, 
bo bezskuteczne będą twoje zabiegi. Choćbyś

nawet pięć tysięcy na łapówkę wziął ku pomocy. 
Poznałeś kuszące dziewczę, ą w nocy śniło ci się 
ściernisko... Daj sobie spokój. Nie .umawiaj się 
z nią. Szkoda zabiegów!

„Ścieżka (!) — dobre podejście do sprawy, in­
teresów". Ha. Autor sennika widocznie lepiej 
znał się na rękopisach arabskich i egipskich, niż 
na pisowni polskiej, bo ścieżkę napisał przez s z. 
Jaka szkoda, bo komu dziś wyśni się ścieszka 
przez szl? Nikomu, nawet analfabecie! 1 dlatego 
nikt nie będzie miał dobrego podejścia 
do s p r aw y interesów!

„Śledzie — nadużycia". Hoho! Niedobrze. 
Siedź — to znaczy nadużycia. Uwaga, praco­
wnicy Central Rybnych! Niech wam raczej dor­
sze śnią się, lub węgorze... Stop! Co oznacza 
dorsz. Patrz pod D. Nie ma. Jasna Anielka! 
Sennik bez dorsza! Diabła wart taki sennik! Ale 
popatrz pod węgorz. Jest! Strona 120. „Wę­
gorz — zysk i". Nareszcie! A więc lepiej 
niech wam węgorze się śnią.

Ale wróćmy do strony 114 i czytajmy dalej:
„Ślub zawierać = do czegoś się zobowiążesz". 

Brawo. Niezwykła mądrość! Jacy ci Arabowie 
i Egipcjanie byli przewidujący. Już wtedy wie­

dzieli, że małżeństwo, to znaczy zobowiązanie. 
A ty o tym nic nie wiedziałeś i dopiero trzeba 
było Sennika, byś odkrył tę tajemnicę.

„Śnieg padający = przejściowe niedomagania". 
Stuknij się w czoło. Doskonała uwaga. (A humor 
już ci się poprawił! Tanio a wesoło). Ale jakie, 
gdzie przejściowe niedomagania? W kolejnictwie, 
w ruchu tramwajowym, czy w regularnej dosta­
wie agrawek dla inicjatywy prywatnej? Nie 
wiesz. Sennik ci tego nie powie. Bo on musi 
się szanować, nie może zbyt wiele paplać. A 
więc, grożą ci w tym wypadku wszelkie niedoma­
gania i żołądkowe i małżeńskie i finansowe. Na­
turalnie tylko przejściowe. Więc pociesz się 
i czytaj dalej.

„Światło zapalać = dasz dobry przykład". 
Hm. Takie głupstwo jak kontakt przekręcić, albo 
zapałkę przytknąć do knota lampy naftowej a 
już możesz komuś dobry przykład dać. No nic, 
uśmiechnij się do siebie czy do żony, albo i te­
ściowej, i zobacz co znaczy, jeśli „światło 
gasisz", ale nie przeraź się, bowiem to ostat­
nie oznacza: „wstępujesz na złą drogę 
i y c i a". Wiem, że znajdujesz się na dobrej 
drodze życia — wszystko jedno Szanowny Czy­
telniku, czy właśnie pędzisz żelazną drogą życia 
w pociągu, czy nie znajdujesz się na żadnej 
drodze a tylko siedzisz przy piecu i skromnie 
sobie nogi moczysz, czytając gazetę, w każdym 
bądź razie natychmiast budź się ze snu, jeśli za­
czyna ci się śnić gaszenie światła. Na wszelki 
zaś wypadek nie gaś światła w ogóle. Unikaj, 
bo może ci się przyśnić! Niech światło się pali, 
niech lecą kilowaty i niech pali się świeczka 
do końca...

Zaraz, zaraz, a co znaczy świeczka. Zobacz. 
Dwie linie poniżej:

„Świeca == niepewne interesy". Przyznasz 
rację. Kto dziś robi interesy na świeczkach. 
Owszem, przed świętami, ale to tylko na choin­
kowych świeczkach. Poza tym interes nie wart 
nerwów ni głowy. Czyż nie lepiej żarówkami 
handlować? Albo po prostu żarówki wykręcać, 
gdzie tylko okazja i sprzedawać za drogie pie­
niążki. To chyba pewniejszy- interes?

Jednakszanim weźmie cię ochota i ukradniesz 
gdziekolwiek żarówkę, zobacz w Senniku, co 
tam napisano przy słowie żarówka...

Co? Nie ma w ogóle nic. Zapomniano o tym 
tak popularnym przedmiocie! A to skandal. Prze­
cież Sennik jest unowocześniony! To chyba znak, 
że sprawa żarówek jest niepewna, że jeszcze ja­
kiś czas będzie ich brak, i przestroga, by nie 
kraść tych żarówek, bo to bardzo niepewne in­
teresy.

A niezależnie od tego ciśnij ten Sennik pod 
łóżko! Tak często śni się nam żarówka a Sennik 
nie daje na to żadnej odpowiedzi. Do diaska 
z takim Sennikiem.

BĘC.

DOŚWIADCZONA

— Nie boi się pani?... Musimy 
przejść tunelem.

— Chłopcze dlaczego masz dwa le­
we trzewiki na nogach?

Z leki karykaturzysty

— Nie... nie boję się... Tylko niech 
pan wyjmie fajkę z ust!

Mgr Witold Głowacki — Prezes Izby Aptekarskiej 
Mgr Józef Małkiewicz — Wiceprezes Izby Aptekarskiej

— Niech się pani nie martwi, w 
domu mam jeszcze dwa prawe?

pod kierownictwem Wł. Lubnaara i R. Mialkowskiego

— Czy pan chce oddać przysługę swe­
mu miastu?... Dając mi na bilet kole­
jowy do następnej stacji...

(Colliers)

— Co pan tak ucieka?!
— Wybiłem szybę ■ sąsiadowi!—
— Co... Pan??... Kiedy...?
— Przed 60 laty

Zimowy Turniej Zadaniowy
W numerze dzisiejszym rozpoczynamy Zimowy 

Turniej Zadaniowy, który trwać będzie 4 tygo­
dnie. Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich za­
dań rozdzielonych zostanie 10 nagród i 10 na­
gród za co najmniej jedno rozwiązanie. Rozwią­
zujący obowiązani są wskazać dwa zadania 
które podobały im się’ najwięcej, celem przyzna­
nia autorom nagród autorskich.

Rozwiązania nadsyłać można jednorazowo 
z całości Turnieju w terminie 2-tygodniowym po 
ukazaniu się ostatnich zadań pod adresem: Spół­
dzielnia Wyd. „Czytelnik", Dział Rozrywek Umy­
słowych, Łódź, Piotrkowska 96, pok. 354.

SPÓŹNIONY URLOP LETNI—

Czyli... że w zimie można również 
czuć się jak w lecie...

— Doktór zalecił mi wziąść na 
poty

ODPOWIEDZI REDACJI. J. M., Lag. Podobne za­
dania już były drukowane. Prosimy o inne. W. M. 
Zielona Góra. Prawidłowy rebus nie może po­
siadać liter przekreślonych i zwrotów w rodzaju 6 — E. 
Prosimy o projekty, rysunki sami wykonamy.

— Dlaczego pan nie krzyczy tak jak inni: Niech żyje!
— ... Nie Mogę..., mam „Zakład pogrzebowy"!
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W lewą ko­
lumnę należy 
wpisać 16 wy­
razów 5-litero- 
wych według 
podanych ni- 

. żej znaczeń. 
Przez zmianę 
środkowej li­
tery w każ­
dym wyrazie 
powstanie no­
wych 16 słów 
do wpisania w 
kolumnie pra­
wej. Litery 

środkowe 
słów kolumny 
prawej czyta­
ne pionowo 
dadzą rozwią­
zanie.

Znaczenie 
wyrazów: 

Lewa kolumna 
Symbol 

aktor- 
2. Ra-

. — 3.

1. ;
sztuki 
skiej. 
chunki.
Sztuczna rze­
ka. 4. Zabro­
nienie czegoś, 
5. Rodzaj fu­
tra. 6. Żyjątko 
morskie. 7. 
Doły, do któ- 

... 11. Część
13. Arlekin, błazen.

Słowo napisane. 8. Najęte oklaski. 9. F 
rych zakopuje się ludzi. 10. Gruba gałąź, 
nogi. 12. Zabawka dziewczęca. '* ' '__  _____
14. Projekty, zamiary. 15. Zarząd gminy wyznaniowej 
żydowskiej. 16. Wjazd Prawa kolumna: 1. Pieniądz 
europejski. 2. Sumy nieniężne. 3. Inaczej polecił. 
4. Natychmiast. 5. Tafla szklana. 6. Rzemieślnik. 
7. Spis, tabela. 8. Grono ludzi, związanych wspólnym 
interesem. 9. Nie cienki. 10. Owad. 11. Uczta po 
pogrzebie. 12. Kij do podpierania się. 13. Wspaniały 
budynek. 14. Zbiory. 15. Dowcip, żart. 16. Miasto w 
Niemczech. S. ’. Zuczkiewicz, Łódź

2. ZAGADKA
Spróbuj takiej sztuki sobie:
z jednej głoski zrobić dwie. 

Jeśli ci o wynik chodzi, 
miasto znajdziesz koło Łodzi.

Edmund Swiderski, Łódź

Śliwka do niczego w roli myśliwego

Zima, mrozik, polowanie. — 
Zając zaraz w łeb dostanie.

W tym momencie, Jak spod ziemi, 
Wyskakuje zwierz olbrzymi.

Śliwka, o nic już nie dbając, 
— w nogi, za nim pies i zając.


